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Przesilenie polityczne w  A u s t r y i  t r w a  d a l e j .
Nowe ograniczenie konsumcyi chleba? — Nieudana angielska ofenzywa

pod Arras; ciężkie straty.
P rzesilen ie  polityczne  

w Austryi.
Obrady Kota polskiego

Z  sefoefcaryutu Koła polskiego donoszą,; W  
dniu 24 kwietnia o godz. 11 zebrało się Koło 
polskie na plenarne posiedzenie. Prócz posłów 
do Rady państwa, którzy bardzo licznie się ja ­
wili, obecni byli także polscy członkowie izby 
panów i  kilku posłów sejmowych. Prezes B i­
liński zagaił posiedzenie oświadczeniem, że ze 
względu na wczorajszą konferencyę prezydyum  
Koła z prezydentem ministrów wyłoniła się ko­
nieczność dalszych obrad w  łonie komisyi par­
lamentarnej. Z tego powodu prezes odroczył o- 
brady plenarne do środy na godz. 10 rano. Tuż 
po zamknięciu plenarnego posiedzenia zebrała 
się komisya parlamentarna na poufne obrady, 
które trwały do wieczora.

Jak donoszą dzienniki, podstawą wczorajszych 
narad komisyi było pismo rządu, zawierające 
cztery punkty, w  których rząd wyraża przeko­
nanie iż sprawa wyodrębnienia Galicyi, przy 
zbliżeniu się obu narodów, da się przeprowa­
dzić, dalej, że rząd ma zamiar, w  uwzględnie­
niu ciężkiego położenia ludności galicyjskiej, 
sprowadzić zmianę systemu rządów, a  wreszcie 
oświadcza, że przyjmuje zasadę odszkodowań 
wojennych (der Gutmachung der Kriegsschae- 
den).

W  końcu komisya parlamentarna uchwaliła 
przedstawić na plenum Koła wniosek o upowa­
żnienie prezydyum Koła do rokowań z rządem  
na podstawie opracowanego przez Koło projektu 
wyodrębnienia. Długosz i Głąbińskl zażądali 
przejścia do porządku dziennego nad wnioskiem.

Obecnie „N. Fr. Presse" oświadcza wbrew  po­
przednim swym doniesieniom, że w  drodze pa­
tentu przeprowadzenie wyodrębnienia jest nie­
możliwe. Natomiast powiada ten dziennik, że 
rząd — według doniesień z kół parlamentarnych 
— gotów jest wnieść przedłożenie w sprawie 
wyodrębnienia Galicyi do parlamentu celem kon 
stytucyjnego załatwienia.

Parlament.
W edług „N. Fr. Presse“ parlament zbierze się 

30 maja. Sesya Rady państwa będzie uroczyście 
otwartą przez cesarza mową tronową w  Burgu. 
Do programu prac Rady państwa należeć bę­
dzie także wybór delegacyj, dalej? uchwalenie 
prowizoryum budżetowego, kontynyentu rekru­
ta, przyjęcie do wiadomości wszystkich rozpo­
rządzeń, wydanych na podstawie par. 14, prze­
dłużenie wrażności mandatów'' poselskich oraz u- 
regulowanie sprawy cenzury w  ogólności, a w  
szczególności cenzury sprawozdań parlamentar­
nych.

Niemiecki związek narodowy odbył wczoraj 
P l e n a r n e  posiedzenie, na którem był obe­
cny i minister U r b a n .  Prezydent Izby posel­
skiej Sylwester złożył oświadczenie, że ze wzglę 
du na swe osobiste stosunki nie może przy po- 
hownem zebraniu się rady państwa, przyjąć e- 
Wentualnego wyboru na przewodniczącego. De- 
®yzya ta jest nieodwołalna. Po dłuższej dysku­
syi politycznej, której treść uznano za ściśle 
Poufną, przyjęto rezolucyę, że związek starać 
Się będzie przywrócić i utrzymać zdolność izby 
Poselskiej do pracy, że obstaje przy spełnieniu 
*wych postulatów politycznych, zgłoszonych 
tazedewszystkiem w interesie państwa, że uwa­

ża pozostanie obu ministrów w rządzie za rzecz 
pożądaną i że dalsze stanowisko zależne będzie 
od zachowania się rządu. Jednomyślnie przy­
jęto wniosek Dobrbnigga, domagający się znie­
sienia wewnętrzno-politycznej cenzury.

Po wczorajszych uchwałach Związku niemie- 
cko-narodowego i  chrześcijańsko - socyalnych 
dzienniki wied. stwierdzają, że sytuacyę mo­
żna uważać za wyjaśnioną, a obrady parlamen­
tarne za zapewnione, gdyby nie istniało jeszcze 
przesilenie, wywołane przez Koło polskie.

„Die Zeit“ domaga się pewnej gwarancyi swo­
body ogłaszania niecenzurowanych sprawozdań 
z obrad parlamentu.

Patent, zwołujący Radę państwa, ma być pono 
ogłoszony w sobotę lub niedzielę.

W  sprawie cenzury.
Uchwala niemieckiego Związku narodowego 

brzmi: „Niemiecki Związek narodowy konsta­
tuje z ubolewaniem, że bez żadnej konieczności 
wewnętrzno-polityczna cenzura w  dalszym cią­
gu bywa wykonywana. Opiekę cenzur&lną rozcią 
gnięto nawet na deklaracye partyj politycznych. 
Niemiecki Związek narodowy protestuje także 
przeciw temu, że są cenzurowane polityczne opi­
nie. Związek żąda od rządu natychmiastowego 
i wyraźnego zniesienia cenzury politycznej, gdyż 
ludność Austryi, która w  ciężkich czasach wo­
jennych dostatecznie udowodniła swój patryo- 
tyzm i dojrzałość, nie może być gorzej traktowa­
na, niż ludy innych państw. Utrzymanie wewnę­
trzno-politycznej cenzury winno być uważane 
nie tylko za niegodne, lecz także za szkodliwe".

Kryzys żywnościowy w Anglii.
Pism a angielskie omawiają grożący kryzys 

żywnościowy w  Anglii. Generalny dyrektor dla 
spraw żywnościowych, Kennedy Jones wyznał, 
że położenie odnośnie do zboża ma chleb budzi 
obawy. Łódź podwodna nie jest. już groźbą, ale 
ciężkim, istotnym niebezpieczeństwem.

Komentują powszechnie odezwy Lloyda Geor- 
ge‘a do robotników rolnych, aby starali się pod­
nieść wydajność pól, gdyż Anglia może być ska­
zana tylko na zapasy produktów rodzimych. —  
Żołnierze z okręgów wiejskich otrzymują spe- 
cyalne urlopy na uprawę pól. Od 15 kwietnia 
nowe rozporządzenie obowiązuje restauracye i 
kluby. W edług niego wymierzone są stałe racye 
chleba, mięsa, cukru na yłowę. Racya chleba je­
dnej osoby wynosi dziennie pół funta.

„Times" podają, że australski prezydent mini- 
atrów Hughes oświadczył, że prawdopodobnie 
nie da się uskutecznić transportu zlw>ża, zaku­
pionego w Australii przez Anglię.

„Times" zwraca uwagę na to, że publiczność 
angielska za mało skłonna jest do ograniczania 
się, mimo, że jak to wyznał Kennedy Jones, ge­
neralny dyrektor urzędu dla spraw wyżywienie 
ludności, Anglia stoi przed niebezpieczeństwem 
braku chleba i że w  razie, jeżeli naród sam nie 
będzie kontrolował siebie, o ile wolno mu ko­
rzystać z zapasów, rząd będzie zmuszony w y­
dzielać racye.

Toż p is m o  d o n o s i o b u r z l iw y c h  scen ach , k t ó ­
r e  r o z e g r a ły  s ię  z  o k a z y i  k o n fe r e n c j i  d e le g a tó w  

'z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  G la s g o w ie .  P r o t e s to ­
w a n o  g w a ł t o w n ie  p r z e c iw  o b o w ią z k o w e j s łu ż ­
b ie  w  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h ; o k o ło  2000 osób  
p ró b o w a ło  z a a ta k o w a ć  d o m  zg ro m a d z e n ia .

D ziw ne d z ie je  lichych 
bu rak ó w .

Głośną była niedaiwno kwestya nabycia przez 
gminę wiedeńską kilkudziesięciu wagonów bu­
raków cukrowych po cenie 28 kor. za cetn. m. 
od niejakiego bar. Thavonata, buraków, odrzu­
conych przez cukrownię z powodu zbyt małej za­
wartości cukru. ^

Taryfa na tego rodzaju buraki wynosi 4 do 
6 koron.

„Niezaasenterowanie" ich Jednak, jako produ­
ktu zbyt lichego, przez cukrownię mogło się so­
wicie przecie opłacić ich posiadaczowi — ceną 
wyższą kilkakrotnie, skoro gmina wiedeńska— 
dla celów swej aprowizacyi na taką cenę zdecy­
dowała się przystać. -h{

Dnia 13 bm. kwestyę tego mało słodkiego, a 
bardzo słonego nabytku, poruszono na wiedeń­
skiej Radzie miejskiej i  wówczas burmistrz W ie­
dnia wyjaśniał, iż mimo takiej ceny sprzedawca 
chciał się był cofnąć, albowiem wykalkulował, 
iż owe wybrakowane buraki mogą mu przynieść 
po 40 K  za ctn., o ile zużyje je na sporządzanie 
suszonych jarzyn i surogatu... kawy*.

Ledwo dał się „poczciwiec" nakłonić do osta­
tecznej tran sak cyi, rozbrojony tem, że nie wypa­
da już prawie od ust odbierać stolicy — umó­
wionego produktu.

Aż oto do całej sprawy wmieszał się urząd ży­
wnościowy i przeciw baronowi wniósł skargę o 
lichwę.

Zgubiła go nie tylko taryfa, maksymalna, lecz 
i „miękkie serce", które chciało „ulżyć" głodnym 
Wiedeńczykom.

Gdyby nie to — jego burak (na który dawniej, 
wyczuwszy jego beztreściwość, zżymałaby się 
delikatniejsza krowa) poszedłby na sporządze- 

| nie surogatu kawy, co więcej, mógłby, przypu­
szczamy, „znakomicie" po dodaniu paru krope­
lek sztucznych olejków z zapachem owocowym  
— figurować i, jako produkt deserowy — jako  
marmolada z najprzedniejszych fruktów.

A  po drodze ku tej metamorfozie możeby je­
szcze grubo wzrósł w  cenę... i

N a  przykładzie tych głośnych buraków wie­
deńskich widzimy, jak spekulacya, nie mogąc 
niekiedy otwarcie zadzierać z taryfami, umie 
przeobrażać towar, który chce wyśrubować — , 
w  zastępcę w  „surogat" innego towaru o wyższej 
wartości.

A  surogat taki, jako produkt bez ujawnionej 
metryki, uchyla się spod taryfy czuwającej nad 
jego „pobratymcami" — i bezczelnie udaje coś 
znacznie kosztowniejszego.

Tymczasem rosnące braki, bądź ograniczenia’ 
w  spożyciu — w  dziedzinie produktów, z którymi 
się konsumenci zżyli, w-ciąż powodują wypusz­
czanie na rynek nowych surogatówr.

Surogat staje się popularnym czynnikiem apro 
wizacyjnym, nie może zatem w dobie ustalania 
przymusowego cen pozostawać czemś niezbada- 
nem, ńieuregulowanem — i nieotaksowanem  
wedle wartości zużytego nań produktu.

Bo tu lichwa, niepokojona w  warunkach o- 
twiartośoa — kryć się może łatwo za „tajemniczo­
ścią" surogatu i śrubować ceny bardziej bajecz­
ne.

P o m y s ły  zaś, d o  k tó r y c h  d o c h o d z ić  p o c z y n a ją  
im p r o w iz a to r z y  s u ro g a tó w , p r z e r a s ta ją  w s z y s t ­
ko , co s p ło d z ić b y  m o g ła  fa n ta z y a  s a ty ry c zn a , 
choćby Twaina.
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Z rosyjskich pism 
porewolucyJnych.

Gdy baron Fredeńks, minister dwom  b. cara 
został uwięziony, powiedział z zimną, krwią: — 
Jaka szkoda! 20 marca święciłbym mój 65-letni 
jubileusz! — Potem prosił o czasopismo, aby się 
poinformować o politycznych wydarzeniach. Po­
dano mu jakiś dziennik petersburski. — Nie ten 
— rzekł — czytuję tylko „Nowoje W rem ia“. —  
Ale tego nie było pod ręką.. „Dień".

W  archiwum piotrogrodzkiej tajnej policyi 
znaleziono następujące sprawozdanie, dotyczą­
ce wystawienia sztuki „Poranek". Istniało bo­
wiem podejrzenie, że jedna, z grających osób 
ma przdestawiać Rasputina. W  sprawozdaniu 
brzmi dosłownie: Dzisiaj odbyła się. generalna 
próba. Aktor, grający główną rolę, ma lat 40, 
ma niebieskie cienie pod oczami, nosi czerwoną 
perukę, długie włosy i brodę, spadającą aż na 
piersi. Nie można zauważyć podobieństwa z Ra­
sputinem. Rasputin jest o wiele grubszy...

Z polecenia w ładzy odnośnemu aktorowi wol­
no grać tę rolę tylko pod warunkiem, że zachowa 
tę maskę. „Birżewyja Wiedomosti".

Wydarzenia rewolucyjne utrwalono w  filmie. 
Wszędzie po prowincyach będą urządzane przed­
stawienia dla ludu, na których te zdjęcia będzie 
się pokazywało. „Rjecz".

Artyści teatru Maryjskiego zwrócili się do 
znanego kompozytora Głazunowa z prośbą o na­
pisanie nowego hymnu ludowego, któryby od­
śpiewano po raz pierwszy w  nowym teatrze na­
rodowym. Słowa do hymnu ma napisać Maksym  
G o r  k i j. „Rjecz".

Gdy b. minister wojny, gen. B e 1 i a j c w  do­
wiedział się o rozruchach na ulicach stolicy, 
pozbierał wszystkie sprawozdania i tajne do­
kumenty, które się u  niego znajdowały i rzucił 
w ogień. Spaliły się podobno bardzo ważne pa­
piery. Minister będzie za ten akt samowolny od1- 
powiadał przed sądem. „Dień".

Bardzo wielu urzędników policyjnych wyszło 
ze swych kryjówek i  oddało się do rozporządze­
nia nowej władzy. Tymczasowe sądy przy współ­
udziale przedstawicieli żołnierzy i  robotników 
badają zeznania, składano przez urzędników po­
licyjnych. Niektórzy z nich ujęci byli w  chwili, 
gdy strzelali do ludności z karabinów maszyno­
wych. Były naczelnik policyi zaprzecza, jakoby 
coś wiedział o karabinach maszynowych i obwi­
nia b. ministra Protopopowa o zainscenizowa- 
nie krwawej rzezi. „Oddział krabinów maszyno, 
wych" ministeryum spraw wewnętrznych miał 
pobierać szczególnie wysokie płace. Wogóle zna­
leziono 600 karabinów maszynowych.

„Birżewyja Wiedomosti".
W  poniedziałek, 12 marca, gdy już część gar­

nizonu piotrogrodzkiego przyłączyła się do ru­
chu rewolucyjnego, Protopopow przebywał jesz­
cze w  swoim mieszkaniu. Dopiero, gdy mu do­
niesiono przez okno, że tłum go szuka, postano­
w ił minister uciec. Nie mówiąc nikomu ani sło­
wa, opuścił dom, wsiadł na automobil i rozka­
zał szoferowi jechać do Szuwałowa. W  drodze 
atoli zmienił plan i kazał się wieźć do. Ozierki, 
(gdzie swojego czasu rewolucyoniści odbyli sąd 
nad Gaponem za zdradę). W  dwa dni potem 
przybył tamże jego brat i przekonał go, żo naj­
lepiej dla niego oddać się do rozporządzenia no­
wemu rządowi. „Dień",

Walki pod Arras.
Klęska Anglików.

Berlin, 25 kwietnia.
Biuro Wolffa donosi: W  nowej bitwie pod Ar­

ras w dniu 23 b. m. Anglicy ponieśli krwawą 
klęskę i  najcięższe straty w całej wojnie. Ich za­
miar przełamania ilnii niemieckich z obu stron 
Scarpe, z obn stron drogi Arras-Cambrai, zniwe­
czony został wypróbowaną walecznością wojsk 
niemieckich, w  najświetniejszym współdziałaniu 
artyleryi, piechoty i służby lotniczej. Na całym 
(roncie atakowym o szerokości 30 kilometrów, 
między Lens i Bulleconrt leżą rozścielone stosy 
Anglików, skoszone granatami i kulami.

\

A u stry a c k ie  w o js k a  n a  z a ­
ch od n im  fr o n c ie ?

W  ciekawym artykule „Leipziger Neueste" 
Nachrichten" m ajor M o r a h  t, wskazuje na nie- 
czynność bojową na wszystkich frontach, oprócz 
frontu zachodniego, pisze: „C. i k. sztab general­
ny od dłuższego czasu ogranicza się do słów: 
N a  żadnym z trzech terenów wojny nie było

większej działalności wojennej". Mimowoli na­
suwa się na pamięć czas, kiedy Austro-Węgry  
w  ciężkiej potrzebie widziały nadpływające woj­
ska niemieckie, aby ramię przy ramieniu ożywić 
czynność bójową i wydaje się, że nie jest nieu­
sprawiedliwione życzenie, aby w  chwili, kiedy 
skonsolidował się spokój na wschodzie, wojska 
monarchii naddunajskiej obok nas wzięły udział 
w walce na zachodzie.

Jest to tylko myśl, tylko wewnętrzne odczu­
cie wielu Niemców".

Dookoła pokoju.
Szalone cele Francyi i Anglii.

Urzędowa niem. „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze: Od 
chwili pozwolenia na dyskusyę o celach wojen­
nych nasza publiczność miała jak  najdalej idą­
cą możność ujawienia swych zapatrywań. Gra­
nice dyskusyi podyktowane były tylko przez su­
mienie patriotyczne. Rząd, co mógł podać do 
wiadomości o celach wojennych, podał i nie mo­
że dać żadnych dalszych oświadczeń. Bez 
względu na nacisk, wywierany przez obie stro­
ny dyskutujące, pójdzie rząd dalej drogą, którą 
mu przepisuje sumienie i odpowiedzialność wo­
bec kraju. Zadaniem jego jest możliwie szybkie 
i szczęśliwe zakończenie wojny, czemu jednak 
sprzeciwiają się przedewszystkiem szalone cele 
wojenne nieprzyjaciół zachodnich.
Anglia wobec międzynarodowego kongresu so­

cyalistów. — Opinia Stroema.
„Az Est" donosi, że Anglia chce wszelkimi 

środkami udaremnić udział angielskich, fran­
cuskich i rosyjskich socyalistów w  kongresie.

Członek parlamentu szwedzkiego S t r o e m 
oświadcza, że wątpi, aby konferencya wydała  
rezultat pomyślny. Brak do tego czterech pod­
staw: 1. Pokoju między' samemi partyami so-
cyalistycznemi. 2. Zasadniczego oświadczenia 
wszystkich rządów, co do zrzeczenia się aneksyi 
i odszkodowań. 3. Zadawalniającego rozwiąza­
nia kwestyi narodowościowej. 4. Brak zasadni­
czej wymiany zdań co do przyszłego wspólnego 
programu.

Rewolucya w Rosyi.
Chaotyczne stosunki.

Chaotyczne stosunki w  Rosyi wciąż trwają 
mimo, że oficyalne oświadczenia rządu tymcza­
sowego twierdzą, że stosunki układają się nor­
malnie. „Russkij Inwalid", urzędowy organ mi­
nisteryum wojny podaje, że w  Kronsztadzie pra­
ce w  portach i fortach nie idą normalnym bie­
giem. W pływ y posiadają tam „krzykacze", nie 
uznający nad sobą żadnej władzy.

W edług „Rieczy" posłowie do Dumy z Kostro- 
my donieśli, że Kostroma ogłosiła się republi­
ką (?)

Sprawozdanie rządowego komisarza Moskwy, 
Kiszkina, który wrócił z podróży do Piotrogrodu, 
brzmi dosłownie: Stosunki w  Moskwie są o wie­
le lepsze niż w  Piotrogrodzie, gdzie w  fabrykach 
a m u n i c y i  dotychczas wykonano dopiero 
piątą część powierzonych zamówień.

W  fabrykach broni w  Tule uchwalili robotnicy 
że rządowe fabryki muszą się stać zbiorową wła­
snością odnośnych robotników.

W  dokach newskich w  Petersburgu trwa cią­
gle bezrobocie, a robotnicy motywują je tem, że 
nie chcą jako wolni rosyjscy, obywatele podda­
wać się grubiańskiemu postępowniu stojących 
na czele oficerów i inżynierów angielskich. F a ­
brykę bi’oni w  Siestrorecku musiano znowu za­
n ik a ć , ponieważ robotnicy uwięzili cały zarząd 
fabryczny.

Drobne wieści,
W  Charkowie zaczęło wychodzić w  języku 

polskim pismo socyalistyczne pod tytułem: „Je­
dność Robotnicza". Jest to organ „Komitetu ro­
botniczego polskiego.

Podobnie, jak pomnik Stołypina w Kijowie, 
zniszczono pomniki Stołypina w  Petersburgu i 
w  Moskwie.

Zapowiedź ogłoszenia celów 
wojennych Rosyi?

Berlin, 25 kwietnia.
„National Zeitung" donosi, iż „Riecz" zapo­

wiada opublikowanie przez tymczasowy rząd ro­
syjski w najbliższym czasie celów wojennych Ro­
syi.

Dziennik dodaje od siebie, że rząd rosyjski za­
pewne zamierza zająć jakieś stanowisko wobec

pośrednich propozycyj pokojowych — państw 
centralnych.

Do tego kroku widocznie zniewala go nacisk 
robotników.

Zależność rządu maluje dobitnie takie zdani0 
Czcheidzego, wypowiedziane do deputacyi kijoW  
skiego komitetu żołnierskiego: Rząd prowizory* 
czny jest tym koniem, który wyciąga wóz z blo* 
ta. Nie mamy potrzeby go narowić, ni interesu 
utrudniać mu pracę. Ale my kierujemy cuglami*

f#  A g itacy a  Len ina.
Sztokholm, 25 kwietnia.

Leniu po przybyciu do Piotrogrodu zamieszka1 
— jak podaje „Nowoje Wremia" — w pałacu tan­
cerki Krzesińskiej, byłej kochanki cara. Z balko­
nu domu przez cały dzień wygłaszają mówcy 
przemowy do ludności: „Co przyobiecuje rząd? 
Prosi, żeby się wstrzymano z rozdziałem gran­
tów. Nie zapominajcie jednak przykładu fran­
cuskiej rewolucyi!". Tłumy zgromadzone okla­
skują z zapałem mowy przeciw wojnie.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 25 kwietnia. 

Urzędowo donoszą 25 kwietnia:
Położenie wszędzie niezmienione.

Zastępca szefa sztabu generał. v. H o c f e U 
marszałek polny porucznik.

Podwyższenie płac górniczych 
w zagłębiu ostrawskiem.

W  porozumieniu z ministerstwem robót pu­
blicznych, przedsiębiorstwa górnicze w  zagłę­
biu Ostrawsko-Karwińskiem postanowiły — jak 
donosi „Fremden Blatt" — ponownie podwyż­
szyć płace górników. Mają oni obok istniejących 
już dodatków drożyźnianego i służbowego otrzy­
mywać jeszcze dodatki wojenne. Wysokość do­
datku wojennego wynosi 20 procent płacy.

Jak donoszą dzienniki śląskie, poprzedziły teri 
wynik różne keonfereneye „żywnościowe" przed­
stawicieli władz z górnikami. W  Morawskiej 
Ostrawie odbyła się konferencya, której przewo­
dniczył minister Hoefer.

KRONIKA.
Kraków, środa 25 kwietnia.

Spóźnione prima aprilis? Jeden z dzienników 
krakowskich podaje, jak twierdzi, za jakiemś źró 
dłem niemieckiem opis wykrycia przez łódź pod­
wodną złotych tablic „z odmianą fenickich zna- i 
feów pisemnych", które rozpoznano niewątpliwie, 
jako „zabytek piśmiennictwa z dawnej, legendar­
nej Atlantydy".

W  przypisku zaś wyjaśnia, że Atłandyda mo­
gła istnieć „w okresie trzeciorzędnym, gdzieś mo­
że do połowy miocenu".

W  epoce miocenu —  zabytki piśmiennictwa!!
Jeżeli cała opowieść posiada tyle wiarygodno- ! 

ści, co owo zestawienie, to ów dzienik krakowski ! 
powtarza najwidoczniej rzecz dziś nieco prze- | 
brzmiałę, bo... p r i m a a p r i l i s o w ą

Audyeneye u cesarza. Cesarz przyjął wczoraj 
na osobistych posłuchaniach generał-majora hr. 
Szeptyckiego, prezydenta ministrów hr. Tiszę i 
ks. biskupa krakowskiego ks. Sapiehę.

Dalsze ograniczenie chleba? Pisma wiedeń­
skie doniosły, że z dniem 1 maja b. r. ma być 
wprowadzono dalsze ograniczenie spożycia chle­
ba. Miejskie biuro aprowizac. w  Krakowie do­
tąd nic o to,fi dalszem ograniczeniu nie wie, po­
dobno tylko w  przyszłości ma być wprowadzony 
n o w y  s u r o g a t ,  jako domieszka do wypieku ( 
chleba.

Brak węgla, mięsa i wędlin. Dzisiaj do skła­
dów hurtowników przy ul. Pawiej, jak nas in; 
formują, nadszedł j e d e n  wagon węgla. Nic też 
dziwnego, że z kilkuset Krakowian, którzy się 
przez każdy z tych składów dzisiaj rano przesu­
nęli w  poszukiwaniu za węglem, większość ode­
szła z niczem. Aby otrzymać choćby kilka kilo 
wyczekują ludze po kilka godzin. A  zimna po­
goda powiększa jeszcze tę nędzę węglową. W sku ­
tek powietrza chłodnego i mglistego, mieszkania 
koniecznie wym agają opalania; tymczasem u 
biedaków, dzięki brakowi węgla, panuje takie 
zimno, że niemowląt nie można przewijać w  zi­
mnych izbach.

A  'jak pożywienie gotować, jak prać bieliznę 
itd. Brak węgla przybiera charakter poważnej 
katastrofy.

W  dniu dzisiejszym brakowało w  dalszym 
ciągu mięsa wołowego, cielęcego i wieprzowego
we wszystkich prawie sklepach rzeźniczych- 
Brakło również wędlin, głównie kiełbas i szyn k i-



Rusini a wyodrębn enie v 
Galicyi,

’<Piowokacya narodu ukraińskiego1' a wyodrę­
bnienie Galicyi, — Groźba obstrukcyi.

Jak Biuro kor. donosi: Z powodu rokowań 
Między przywódcami Koła polskiego a rzą­
dem w  sprawie wyodrębnienia Galicyi wczo­
raj po południu komisya parlamentarna ukraiń­
skiej reprezentacyi parlamentarnej, zaniepokojo­
nej temi pogłoskami, zebrała się na nad- 
2Wyczajne posiedfeenie, na którem przyjęto je­
dnomyślnie następujący, uchwałę: „Ukraińska
reprezentacya parlamentarna powołuje się na 
Wszystkie dotychczasowe protesty całego naro­
du ukraińskiego przeciw wszelkiemu rozszerza­
niu autonomii obecnego kraju koronnego Gali­
cyi, jako nie dającemu się pogodzić z najżywot­
niejszymi interesami narodu ukraińskiego i 
samego państwa. Uważa ona przeto wszelki 
krok, prowadzący do urzeczywistnienia wyoslrę- 
^nienia Galicyi za prowokacyę narodu ukraiń­
skiego, zagrożonego w  swojej egzystencyi, — 
Ukraińska reprezentacya parlamentarna uw a­
ża zobowiązanie się rządu w wyżej wymienio­
nym kierunku za postępowanie, któreby się 

, sprzeciwiało nietylko woli kół miarodajnych, 
aby unikać w  obecnej chwili wszelkich kroków, 
przeciwnych konstytucyi, jak również za postę­
powanie, któreby musiało bezwarunkowo pocią­
gnąć za sobą zagrożenie niezamąconej funkcyi 
Parlamentu.

Ze Lwowa donoszą: Ukraiński Komitet Naro­
dowy uchwalił rezolucyę, w  której czytamy:

W  niedawnem oświadczeniu cesarza wobec 
Przedstawicieli narodu niemieckiego w  Austryi, 
Podkreślającym równouprawnienie wszystkich 
harodćw, widzi Komitet zapowiedź nowej ery w  
rozwoju monarchii, ery, która sprzyja głównemu 
•Postulatowi Ukraińców w  Austro-Węgrzech 
b iia n ow ic ie  co do utworzenia autonomicznej na­
rodowej prowincyi z etnograficznych terytoryów 
Ukraińskich w Austro-Węgrzech.

W  szczególności zastrzega się Komitet przeciw 
temu, żeby projekt wyodrębnienia Galicyi, wy­
pracowany przez Kolo polskie i t. zw. minister­
stwo dla Galicyi, projekt urągający wprost .idei 
równouprawnienia i prawa narodów do stano­
wienia o sobie, byl przez rząd brany za podstawę 
do jakiejkolwiek akcyi i wzywa postów ukraiń­
skich, aby wszelką próbę przemienienia tego aktu 
V  czyn zarówno w parlamencie jak poza nim 
Udaremniali wszelkimi sposobami, które są dla 
ńich dostępne.

O d ro c z e n ie  p arlam e n tu  
n ie m ie ck ieg o .

Sejm Rzeszy niemieckiej wczoraj zebrał się, 
żiiowu. N a  zapytanie w sprawie podżegania przez 
*■» - —  —    .

SZCZEDRYN SAŁTYKOW.

Powrót z  zagranicy.
(Z cyklu „Gawędy lojalne").
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Francję jeńców do aktów sabotażu, przedstawi­
ciel rządu odpowiedział, że chodzi tu o szeroko 
zakrojony plan wyrządzania wielkich szkód go­
spodarce Niemiec, wobec czego zarządzono zao­
strzoną kontrolę nad korespondencją jeńców. 
Dotychczas niema dowodu, żeby rząd francuski 
maczał w tom palce.

Następnie odroczono izbę do 2 maja, aby ko- 
misye miały czas na swe prace. Poseł Scheide- 
mana protestował przeciw odroczeniu.

Plechanow o taktyce 
robotników rosyjskich.

Plechanow w  liście do moskiewskiego dzienni­
ka „Russkoje Słowo" wypowiedział się w  kwe­
styi taktyki, jakiej według niego powinna się 
trzymać klasa robotnicza w  Rosyi.

(List wysłny był jeszcze przed ostatniem o- 
świadczeniem Betlimana - Hollwega).

Aby osiągnąć swój cel, musi proletaryat roz­
porządzać znacznymi siłami, któi’e wzrastają 
z rozwojem gospodarczej ewolucyi dzisiejszego 
społeczeństwa i dlatego musi unikać wszystkie­
go, coby tę ewolucyę hamowało. Lecz siły same­
go proletryatu nie wystarczyłyby, aby obalić 
stary porządek rzeczy i dlatego korierzne było 
zjednoczenie wszystkich waistw ludowych, które 
cierpiały pod jarzmem despotyzmu. To atoli nie 
oznacza, że takie zjednoczenie musi być trwałe 
i na przyszłość, na razie jednak potrzeba wspól­
nymi siłami umacniać pozycye, wydarte we­
wnętrznemu wrogowi. O tej zasadniczej prawdzie 
powinni być przekonani wszyscy, którzy wzięli 
udział w  walce przeciw rządowi carskiemu: tak 
najskrajniejsza lewica, jak i postępowy blok.

Półanąrchistyczna prasa zachodniej Europy 
narzeka, że burżuazya oszukała klasę robotni­
czą. Kiedyś takie narzekama mogły robić w ra­
żenie, lecz teraz klasa robotnicza dojrzała: miej­
sce utopijnej doktryny Bakunina zajęła naukowa 
teorya Marksa. .Teżeli proletaryat czyni społe­
czeństwu to lub owo ustępstwo, to nie, że zrze­
ka się przez to zastępowania swych interesów 
klasowych, ale przeciwnie, chce mieć możliwość 
na przyszłość zastępowania tych interesów z wię­
kszą silą. Jeżeli proletaryat wsoi“m  rząd tymcza­
sowy, czyni to dlatego, bo \vie, że inne postępo­
wanie byłoby zdradą własnej sprawy.

Reakcyjny Katylinu żyje jeszcze i ‘utryguje 
we wnętrzu Rosyi, a niemiecki Hannibal stoi 
przed bramami. Musi się go za wszelką cenę wy­
pędzić i to oznaczało będzie zwycięstwo młodej 
wolności. Zwycięskie Niemcy narzuciłyby eko­
nomiczne jarzmo na Rosyę i przywróciły stary 
rząd.

Także przewódoa niemieckiej socyalno-demo- 
kratycznej większości, Scheidemann, powie­
dział, że dziwi się, jak może Kiereńskij współ­
pracować z liberałami w  rodzaju Szingarewa.

„ N  A  P  B  Z  0  D "
        —

<Ciąg dalszy).

Pawfeł Maciejowicz utkwił .w okno niepojętne 
Wejrzenie, jak gdyby chciał coś rozejrzeć po- 
j^fzez mgłę. chociaż faktycznie żadnej mgły nie 
%ło, oprócz tej, jaką sama natura zaścielała 

oczy.
— Kiedyż to? —  zarżał z miejsca pan Kurycyn.
— E, co tanu kiedy, choćby przy królu Gro­

chu, ale fakt, że to wszystko było nasze. I to, i 
•iszczę dalej. Nasi ojcowie tu żyli, szczątki na- 
•^ych świętych tu spoczęły. Kenigsberg zwał się 
Królewcem,. i dopiero później Niemcy prze- 
chrzciłi go na Kenigsberg.

Paweł Maciejowicz ziewnął i wymówił:
"  Pal Ich tam licho! tyle bagna mamy w ła- 

5,11 ego. że sami nie wiemy, co z niem robić!
. — A  jednak! — zaprzeczył Bazyli Janowicz-- 
Ile nie tyle, a zawsze swego swemu żal.

Czy to tylko prawda? — zatnvożył się Ser- 
^hisz Teodorowicz.

Seryo mówię — wszystko to było nasze. Sam  
^boszczyk  Michał Piotrowicz mówił mi: poje­
biesz — peda — za granicę, nie zapomnij po- 
jtanić się Królewcowi, naszym on. był, bracie! 
v Panzig był nasz — Gdańsk się nazywał, i 

eipzig — Lipsk, i Drezden — Drażdżany, 
^,?2vstko nasze! I Pomorze było nasze, a teraz 

lehicy Pomerańją je zowią. To boli, peda. Ale 
0 tu gadać —  wszak po dziś dzień jedna oduo- 
a Memla, zowie się Rusią, i miasteczko przy

jego ujściu — też Ruś! — Otóż, gdzie ona była,
i nasza Ruś prawosławna!

— To dziwnie! Jakżeśmy to tak... zaprzepa­
ścili!

—  O tem też ja  i  mówię, że to... przegapienie. 
Gdyby nie... patrzcie, patrzcie — ile bocianów 
chodzi po polu!

Paweł Maciejowicz wyjrzał przez okno, ale 
podrapał się tylko po nosie.

— Wszystko by nasze było, i bociany byłyby 
nasze!

—  Ptak nie zyskowny — zauważył Paweł M a­
ciejowicz: — .słyszałem, że myszami się żywa.

— Cóż, gady wyniszcza — i za to dzięki! My 
tego ptaka nie mamy, to też i gadów moc! Le­
dwo się przejedzie Eidkunen — bywaj zdrówr, 
bocianku, wrony królują!

— W  jednem miejscu bociany, w  drugiem  
wrony, gdzie się co wodzi!

— Tu np. dachy pokrywają cegłą paloną, a 
u nas słomą.

— Słomą łatwiej! a przecie mówią: u niejed­
nego dach słomiany, ale. za to pod dachem...

—  Po-od da-a-chem! — ziewnął na całe gar­
dło Paweł Maciejowicz — pfuj, do licha, tom się 
rozespał! Od samego Berlina przyjść do siebie 
nie mogę! A  państwo skąd jadą?

— My... z Paryża. Co roku jeździmy; pomiesz-, 
kamy — narobimy zakupów i... do domu!

— A  ja z Nizzy. Morze...
— Ja, bo całą zimę spędziłem w  Baden — ode­

zwał się i Sergjusz Teodorowicz — wszystko 
dobrze, ale Wielkanoc ciężko spędzać na obczy­
źnie.

— Wiel-ka-noc! — znów ziewnął Paweł Macie­
jowicz.

— Tak, pobyło się, pokulało, a teraz oto w ra­
camy do domu, zajmiemy się pracą, dochody po-

S

„Scheidemann — pisze Plechanow — ten wierny, 
sługa Bcthmanna-Hollwega, który z ciałem i 
duszą zaprzedał się niemieckiemu imperyalizmo- 
wi, życzyłby sobie, aby rosyjski proletaryat od­
łączył się w  tej chwili od postępowej burżuazyi. 
On wie dobrze, że odosobnienie się proletaryatu 
osłabiłoby siłę obronną kraju i tego właśnie 
pragnie. Ale rosyjski proletaryat znajdzie właści­
w ą drogę swoją mimo naiwnych życzeń pół- 
anarchistów wszystkich krajów i obłudnych rad 
niemieckich i austryackich socyalistów z obozu 
większości. Rosyjski proletaryat musi stary rząd 
obalić zupełnie i postawić mu kolano na piersi. 
Ale aby tego dokonać, musi zaapelować do do­
brej woli tych wszystkich rosyjskich obywateli, 
którzy odwrócili się ze wstrętem od haniebne­
go rządu złodziei i morderców, fanatycznych 
mnichów, zdrajców i szpiegów.

Wewnętrzna spójnia wszystkich obywateli w 
obliczu niebezpieczeństwa nowej klęski w wal­
ce o wolność — takie zadanie postawił sobie ro­
syjski rewolucyjny proletaryat".

Przeciwko polityce Sonnina.
Symptomatyczny głos włoski.

„Secolo" zamieszcza artykuły przeciw Sonni- 
nowi i w  następujący opisowy sposób atakuje 
jego stanowisko: Gdyby na czele ministeryum 
spraw zagranicznych stał zdecydowany neutra- 
lista, osądziłby wprawdzie, że wojna z Austryą 
nie naruszała zasad starego przymierza, gdyż 
każda zdobycz Austryi na Bałkanie wymagała 
rekompensat na korzyść Włoch, których im w  
odpowiedniej mierze nie chciano przyznać. Lecz 
równocześnie patrzyłby w przyszłość i zdał sobie 
sprawę z tego, że Niemcy są jeszcze potężnym 
państwem, którego finansowe, gospodarcze i po­
lityczne wpływy są czasowo sparaliżowane, ale 
po zawarciu pokoju rozszerzą się na nowo.

Co się tyczy przyszłych stosunków z sąsia­
dami z poza Alp, nie należy się także wiązać 
bezwzględnie układami ze sprzymierzeńcami, 
którzy powinni pamiętać, że są wiele winni W ło ­
chom, natomiast W łochy nie są im w  tuczem 
zobowiązane. Związek z nimi nie może ozna­
czać uległości. Gdyby pewnego dnia wyłoniły się 
nieporozumienia między sprzymierzeńcami a 
Włochami, chwalonoby rozumną politykę, któ­
ra zostawiła otworem drogę do dorozumienia dę  
z Niemcami. Minister neutralny dalej uważałby 
jedność frontu za pojęcie wątpliwej militarnej 
wartości dla Włoch, a gdyby mu powiedziano, 
że konieczne jest, wpuścić wojska sprzymierzo­
nych do Włoch, aby stoczyły ostateczną walkę 
z Niemcami, odpowiedziałby, że Włochy nie po­
trzebują obcej pomocy.

Ale Sonnlno nie mógłby być także ministrem, 
gdyż od początku wojny jest interweneyoni- 
stą.
  "HTTPiT WTinBTiTTiigiiggirniijî ^

zbieramy. A  zimą, jeśli się nam zechce, znów za­
granicę! — rozsądzał Bazyli Janowicz.

— Dobrze, dobrze zagranicą, ale w  domu le­
piej.

—- W  domu — i jak lepiej!
— Pascha prze-świę-ta! —■ zaciągnął Paweł 

Maciejowicz.
Wszyscy trzej umilkli na chwilę. Paweł M a­

ciejowicz zwrócił się bokiem do okna i spozie- 
raz niepojętnymi oczyma w  dal; dwróch pozosta­
łych kiwało się.

— Dom — nic świętszego! — zaczął nareszcie 
Bazyli Janowicz — bo się to tak tylko mówi, że 
zagranicą dobrze, ale co za porównanie! Ot, choć 
by takie jadło; czy  nasze jadło, czy zagrani­
czne?

— Otóż to właśnie, ja  zawrze mawiałem i żo­
nie! Zmiłuj się — mówię — czy u nas jedzenie, 
czy w  tej przeklętej Nizzy? — niejako z chciwo­
ścią wykrzyknął Paweł Maciejowicz.

Ożywił się cały i nawet jego niepojętne oczy 
jakgdyby zabłysły.

— Do mnie — oznajmił z kolei Sergjusz Te­
odorowicz — kiedym wyjeżdżał zagranicę, gu­
bernator mówił: „szczęśliwyś ty, Sergjuszu Te- 
odorowiczu, będziesz jadł turkot. A  ja  mu na 
to: to jeszcze ekscelencyo, na dwoje babka mó­
wiła, kto szczęśliwszy, czy ten, kto ma pod 
ręką i jesiotrynkę, i sterl etlcę f siewrużkę — 
słowrem wszystko.

— Tak, tak, możnaby zastanowić się nad tem!
— odezwał się Paweł Maciejowicz i obtarł nos 
dłonią.
— Z samym turbotem, choćby to byl nadturbot 
nawet — też nie zajedziesz daleko! — zgodził się 
Bazyli Janowicz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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R o zru ch y  w  S z w e c y i.
W  Sztokholmie odbyły się wielkie demonstra-

cye, wywołane drożyznę. Czasopismo „Dagens 
Nyheter" podaje, że po mieście rozeszły się po­
głoski o krwawym starciu między osobami cy­
wilnymi a wojskowyrhi, które wywołały wzbu­
rzenie wśród ludności. Demonstranci głoszę, że 
na 1 maja powtórzę się niepokoje. Koła wojsko­
wej i polityczne są pełne obaw wobec ewentual­
nych następstw. Przedsięwzięto środki bezpie­
czeństwa, mają być nawet przygotowane karabi­
ny maszynowe. Zamek królewski jest pilnie strze 
żony. Izba uchwaliła 150 milionów koron dla 
zakupna artykułów żywności.

Komunikat niemiecki
Berlin, 25 kwiekwietnia.

Urzędowo donoszą 24 kwietnia:
Zachodni teren wojny:

Grapa wojsk ks. Rnprechta: Na polu bitew 
pod A r r a s  siły angielskie, stojące na ziemi 
francuskiej, podjęły wczoraj drugie wielkie nde- 
rzene, aby przełamać linie niemieckie. Od kilku 
dni ciężkie i najcięższe baterye rzucały masy po­
cisków wszelkiego rodzaju na nasze pozycye. Dn. 
23 b. m. walka artyleryi wzmogła się do najsil­
niejszego ognia huraganowego. Wkrótce potem 
z poza ściany ognia, na froncie 30 km., rnszyły 
do ataku angielskie wojska atakowe, prowadzo­
no przez liczne wozy pancerne. Przyjął je nasz 
ogień niszczący i na wielu miejscach zmusił je 
do ucieczki przy obfitych stratach. Na innych 
miejscach zażarta walka ważyła się w jedną i 
drugą stronę; gdzie nieprzyjaciel zyskał teren, 
nasze gardzące śmiercią, pełne zapała piechoty, 
energicznym kontratakiem wyrzucały go z po­
wrotem. Miejscowości zachodnie od L e n i ,  
A r i o n ,  Op p y ,  G a y r e l l e ,  R o e n r  i  G n o ­
m a  p p e, były ogniskami uporczywych zapasów. 
Ich nazwy opiewają czyny bohaterskie naszych 
pułków z prawie w s z y s t k i c h  niemieckich 
szczepów od morza do Alp! Po rozbiciu się 
pierwszego ataku, przez pole zwłok przed nasze- 
mi liniami, ruszył pod wieczór, ze szczególniejszą

zaciętością, na obu brzegach S k a r p y ,  drugi 
wielki atak nowemi masami. Także jego siła za­
łamała się o bohaterstwo naszej piechoty, po 
części w ogniu, po części w walce wręcz i pod 
niszczącym działaniem naszej artyleryi. Tylko 
przy drodze A r  r as-C a m b i a i  zyskał nieprzy­
jaciel kilkaset metrów terenu. Pozostały mu gru­
zy G u e m a p p e .  Podobnie jak nad A i s n ą i w 
S z a m p a n i i ,  także i pod A a r a s nieprzyjaciel­
ska próba przełamania rozbiła się wśród olbrzy­
mich strat. Przez przewidywanie niemieckiego 
kierownictwa i uporczywą chęć zwycięstwa na­
szych dzielnych wojsk, potęga Anglii odniosła 
ciężką i krwawą klęskę. Armia z pełną ufnością 
oczekuje newych walk. W  sukcesach ostatnich 
bitew ma szczególny udział każdy Niemiec, męż­
czyzna czy kobieta, wieśniak czy robotnik, który 
staje w służbie ojczyzny i daje swe siły dla zaopa­
trzenia wojska. Żołnierz niemiecki na froncie 
wie, że tam w  kraju każdy pełni swą powinność 
i bez wytchnienia pracuje, aby dopomódz mu w  
polu, w  trudzie bitwy na śmierć lub życie, o byt 
lub niebyt!

U innych armii frontu zachodniego i na re­
szcie terenów wojny nie było żadnych większych 
działań wojennych.

Pierwszy generalny kwatermistrz: LadendoriŁ,

Do dzisiejszego numeru dołączamy Szan. 
abonentom

Czeki
i nimi prosimy odnowić prenumeratę za mie­
siąc m a j  11917 r ,

Abonenci na Węgrzech, w  Bośni, Niemczech 
i zagraniczni zechcą nadsyłać prenumeratę prze­
kazami, albowiem czeki są ważne tylko w  Au- 
stryi i okupacyi Królestwa Polskiego oraz na 
poczcie polowej.

Administracja „ Naprzodu.".

Dwóch pomocników
poszukuje

Drukarnia Ludowa w Krakowie, 
ul. Dunajewskiego 5.

Czarująca piękność
* młodzieńczo świeżą, rumianą płeć do późnego 
wieku mają panie i dziewczęta, gdy stosują się do 
recepty, tysiąckrotnie wybróbowanej i przez facho­
wych lekarzy za doskonałą uznanej (według dra Idel- 
sana). Tysiące listów dziękczynnych! Pryszcze, pie­
gi, trądziki, liszaje, zmarszczki, jak również czer­
woność twarzy, znikają niezawodnie, za co się rę­
czy. Wysyłam każdemu odpis tej recepty zupełnie 
*a darmo. Napisać za ra z  pod adresem: V. JeUinek, 
Wiedeń 66, Fach 37, Abt. 26. — Marka na odpowiedź 
pożądana.

Z różnych stron.
Ograniczenia w używaniu nafty. Dziennik u- 

sfcaw państwa ogłasza dziś rozporządzenie mini­
sterstwa handlu, regulujące użycie nafty w  lecie 
1917 w  ten sposób, że w  czasie od 13 m aja do
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Czysty dochód na cele opieki wojennej!

KINO „OPIEKA"
Kraków, ul. Zielona 17.

Nowy program do czwartku 26 kwietnia:

Tajemnica zamkniętych drzwi
dramat w 3 aktach.

Gorliwy czytelnik. — Przebiegły krawiec. — 
Ugrupowanie Koppcha. — Tygodnik wojenny.— 

Zdjęcia z natury.
Ostatnie przedstawienie o godzinie 8 30 wieczór.

N O W O Ś C I L E G IO N O W E !

JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO:

poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazim. Tetmajera. 

K R A K Ó W . G. G EBET H N ER  I S PÓ Ł K A .

, LAURY I CIERNIE
I  K R A K Ó W . N A K Ł A D E M  CENTR . B IU RA  
| W Y D A W N IC T W  N. K. N.
I  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

>JERRY<
HA Z OH. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE

URZĄDZENIA 
BIUROWE

CENTRALA DLA SALI­
CYL BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
OL, FLORYAŃSKA 28,

11$ Td. 1416.
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CHRAMCÓWK! ZAKOPANEMCHRAMCÓWKI *L. 15 LIS

WILLA „HALKA"
Pokoje  z oszklonem i werandam i, e le ­
ktrycznie ośw ietlone, zaraz do wynajęcia.

•  W iadomość w  biurze ogłoszeń FELIKSA STATTERA, •  
% Kraków, Gołębia 1. 2. %

Przy zakupoach proszę się 
powołać na nasz© pismo.

31 sierpnia nafta będzie dostarczana tylko za­
rządowi wojskowemu, przedsiębiorstwom kolei 
i żeglugi i tym kategoryom odbiorców, które 
władza krajowa polityczna uzna za uprawnione 
clo poboru nafty. Przydział nafty dla osób pry­
watnych będzie zależny od okazania karty po­
zwolenia.

„Lemberger Ztg.“ o kryzysie gabinetowym.
„Neue Lemberger Zeitung“ wita kryzys gabine­
towy jako prolog do „zupełnie nowej oryentacyi 
w  polityce wewnętrznej Austryi".

Hasłem ten „nowej oryentacyi": Wszystko 
dla idei państwowej". „Temu żelaznemu hasłu 
podporządkować się muszą wszyscy bez różni­
cy" Niemcy, Polacy i  Czesi.

Nie na drodze centralizacyi i niwelacyi aspi- 
racyi narodowościowych, leży przyszłość Austryi 
i jej „nowa oryentacya". Tem mniej na linii po­
dobnych dążeń leży porozumienie z Polakami, 
którzy mogliby przypomnieć sprawę niespełnio­
nych, a dalej, niż wyodrębnienie Galicyi idą­
cych zobowiązań.

Spis kuT. „Dziennik Ciesz." donosi: W  całem 
starostwie bielskiem odbyt się w  tych dniach 
spis nośnych kur. Podobne spisy odbywają się 
lub odbędą się także w  innych powiatach.

Trudności aprowizacyjne w  Poznaniu. Pisma  
poznańskie donoszą: Następuje zmiana w  odży­
wianiu ludności cywilnej — jednakże tylko na 
pewien przeciąg czasu. Dzienną racyę m ąki dla 
uprawnionej do niej ludności zniżono z 200 na 
170 gramów. Dotychczasowe dodatki znikną, —  
Producentowi, zamiast 9 kilogramów miesięcz­
nie zboża chlebowego, przeznaczać się będzie 
tylko 6 i pół kilograma. Przeznaczoną związkom  
komunalnym dla osób ciężko pracujących ilość 
mąki zniżono o czwartą część. Dodatki dla osób 
młodocianych również znikną. D la wyrównania  
tego ubytku wiskutek nowego podziału zarzą­
dzono, aby każda osoba otrzymała przypadające 
prawnie trzy czwarte funta ziemniaków codzien­
nie.

Kollegium wykładów naukowych (Rynek 
A —B. 39). Początek o godzinie 7-ej wieczór:

Czwartek: Red. K. Czapiński: „Henryk Ibsen", 
Seminaryum .

Kursa literackie (ul. św. Anny 2).
Czwartek: Prof. D r Szyjkowski: Pseudokla- 

sycyzm w  literaturze angielskiej.
Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Czwartek: „Twardowski na Krzemionkach".

8  HALERZY
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o s z tu je  
tylko mój głó- 
wny katalog, 

K r  z t ®  który na żąda- 
' nie darmo wy­

syła:
Pierwsza Fabryka zegarów 

JAN  K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca 

Br0x Nr. 1357. (Czechy).
Niklowe lub stalowe An­
ker zegarki K 16'—, 18'—, 
20’—. Zegarki wojenne Ra­
dium niklowe lub stalowe 
K 18—, 22—, 26---. Biało 
metalowy (glorya srebro) 
podwójnie kryty anker 
remont, zegarek K 28’—, 
8ó—, Goldynowy anker 
remont, zegarek podwój­
nie kryty K 36'—, 38'— . 
Srebrne Rosk. ank. rem. 
zeg. K 40'—, 50'— , 60'—. 
Budziki i zegary ścienne 
w wielkim wyborze. 3-le- 
tnia gwaraneya. Wysyłka 
za pobraniem lub zwrot 

pieniędzy.

Kupuję i 
sprzedaję

złoto, srebro, brylanty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny J6ze? Cyanklewlcz, 
Kraków, Sławkowska 34

M. Niewiadomskiego
Kraków, Gołębia 14.
Kupno, sprzedaż, dzier­
żawa dóbr i realności.

Szewscy czeladnie;
lub majstrowie,

chłopcy znający szewstwo, 
z p r o w i n c y i ,  tylko pra­
cowici, uczciwi, znajdą zaraz 
stałą pracę i dobry zarobek 
przy wyrobie obuwia woj­
skowego. Zgłoszenia pisemne 
każdego czasu, osobiste mię­
dzy godziną 5—7 po południu 
Fabryka obuwia dla c. i k. 
Armii, Kraków, Czarnowiej­
ska 27, poczta Łobzów.

Stefan Zlemnicki, Jaworzno
ma do sprzedania

MASZYilY 10 SZYCIA
pfeścieniowe, czółenkowe, mało 
używane. — Cena przystępna.

I l i
poszukuje się dla hartow nego 
handlu. R eflek tu je  się ty lko  
na system  National. Zg łosze­
nia do Działu inseratow ego 
Naprzodu K raków , ul. Go­

łęb ia 2, pod „K on tro llsys tem “ .

Dozorca
do robót ziemnych
(ewentualnie in w a lid a )

znajdzie za jęc ie

W
Bystra na Śięsku.

Buldog rasowy
tanio do sprzedania.

W iadom ość: P ó łw s ie  Zw iC ' 
rzyn ięck ie, ul. Kościuszki 37? 

parter.

W y d a w c a : Ignacy Daszyński. — R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : (tfa rya i Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a je w sk ie g o  5 (T e le fon  1310).


